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Togliatti zrywa mask 


z twarzy zachodnich „demokratów“. — „Świetn 
przemówienie w parlamencie włoskim 


We włoskiej izbie posłów trwa w dal- 
szym ciągu debata nad przystąpieniem 
Włoch do paktu atlantyckiego W dniu 
16 bm. wygłosili przemówienia minister 
spraw zagranicznych Sforza oraz przywód 
ca Włoskiej Partii Komunistycznej Toglia- 
tti. Sforza powtórżył stereotypowe fra- 
zesy, którymi posługuje się propaganda 
amerykańska oraz zaatakował — na wzór 
amerykański — Związek Radziecki, 

Togliatti w swym przemówieniu oświad- 
czył, że pakt atlantycki ma charakter wy- 
raźnie agresywny. De Gasperi: — mówił 
Togliatti — świadomie ukrywa przed na- 
rodem właściwe cele swej polityki. Rząd 
de “Gasperi uważa, że przekonał opinię pu- 
bliczną swymi zapewnieniami, jakoby par- 
lamentarne „demokracje" nie były agre- 
sywne i nie zamierzały ropocząć wojny- 
A kto—zapytał Togliatti—napadł na Zwią- 
mk Radziecki po 1917 r., jeżeli nie „de- 
mokracie* zachodnie? Kto sprowokował 
wojny w Chinach. Grecji, Vietnamie i In- 
donezji — jeżeli nie demokracje zachodnie? 

„Pakt atlantycki jest jawnym podkopem 
pod Organizacje Narodów Zjednoczonych. 
Natomiast nikomu jeszcze nie udało się do- 
wieść, że polityka Związku Radzieckiego, 
po zdobyciu Berlina przez wojska radziec 
kie chociażby w najmniejszym stopniu od- 
chyliła się od linii, dopuszczającej moż- 
liwość pokojowego istnienia obok siebie 
krajów socjalistycznych i  kapitalistycz- 
nych. Togliatti przypomniał rządowi, że 
przyłączenie się Włoch do paktu atlan- 
tyckiego niezgodne jest z konstytucją wło- 
ską, która zabrania tworzenia sojuszów 
wojskowych." Z okazji wyborów kwiet- 
niowych ubiegłego roku, partia chrześci 
fjańsko-demokratyczna zobowiązała się uro- 
jczyście przed wyborcami do niewciągania 
kraju w bloki wojenne. 

Wiedzcie — powiedziśł Togliatti — zwra 
kając się do rządu, że jeżeli decyzja. któ- 
r} zamierzacie podjąć, nie będzie uznana 


przez nas — powiemy narodowi włoskie- 
mu, iż ma on prawo tę decyzję odrzucić! 
Pamiętajcie — jeśli myślicie o wojnie ze 
Związkiem Radzieckim, to tej gojny nie 
będzie, ponieważ nie dopuści “do tego 
naród włoski. Milionowe rzesze pracu- 
jących odmówią prowadzenia wojny z wiel 
kim krajem socjalizmu! Zadaniem komuni- 
stów włoskich jest dziś zapobieżenie tej | 


Dnia 14 bm, obie Izby Rady Najwyższej 
ZSRR, jednogłośnie uchwaliły budżet Związ- 
ku Radzieckiego na rok 1940 w brzmienin 
projektu rządowego wraz x poprawkami, 
zgłoszonymi przez komisję/ budżetową. Naste 
pnie obie Teby zatwierdziły sprawozdanie o 
realizacji budżetu za rok 1947 oraz uchwali- 
ty ustawę budżetową na rok 1040. | 

W drogim punkcie porządku dziennego Ra 
da Najwyższa pa wniosck sekretarza Prezy- 
dimm Rady. Norki zatwierdziła wsdane w 
okresie międzysesyjnym dekrety w sprawie 
nominacji szeregu nowych ministrów. f 
Rada zaaprobowala mież dekrety Pre-f 


wojnie i uratowanie pokoju! 

Bedziemy świadkami tego, jak wielkij 
front pokoju zespoli tych wszystkich, któ- 
rzy odrzucą waszą wojenną politykę. Dla 
tego mówimy nie! — paktowi atląntvcki 
mu, mówimy — nie! — polityce między- 
narodowych intrygantów, mówimy — nie! 
— agresywnej polityce rządu, skierowanej 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu“. 


Budżet ZSRR na rok 1949 uchwalony 


Zmiany osobowe w kierownictwie aparatu 
gospodarczego 


zydium Rady Najwyższej ZSRR, zwalniające 
Mikołaja Wozniesieńskiego ze stanowiska wi- 
cepremiera oraz przewodniczącego Państwo- 
wej Komisji Planowania I mianujące Maksy) 
ma Saburowa przewodniczącym Komisji Pla 
owania. 

Obie izby wybrały na przewodniczącego) 
Sądu Najwyższego ZSRR Anatola Wolina.) 
Ponadto wprowadzono w skład Prezydium 
Rady Najwyższej nowych przewodniczącychi 
Rady Republiki Białoruskiej i Gruzińskiej 
BAR — Wasyla Kozłowa | Wasyia Gogua. 

! Po wyczerpaniu porządku dziennego prze- 
wodniczący Rady Związku i Rady Narodo: 
wości, ogłosili o zamknięci 


W okronie rodaków 


(T.A) Nota rządu polskiego skiero= 
wana do Francji w sprawie licznych 
wypadków, często śmiertelnych, któ- 
rych ofiarą padają polscy górnicy zat 
trudnieni w kopaln'ach francuskich, 
jest wyrazem zaniepokojenia całego 
narodu polskiego losem francuskiej 
Polonii. 

Ujmując się krzywdy naszych roda- 
ków pracujących w kopalniach fran- 
cuskich, rząd polski wystepuje prze 
ciwko bezprawnemu łameniu polsko- 
francuskiej konwencji z 1919 roku, na 
mocy której Polacy zostali zwerbowa* 
ni do pracy we Francji, pod warun- 
kiem, że rząd francuski zapewni Po 
lakom należyte warunki pracy i może 
ność powrotu do kraju w każdej 
chwili bez żadnych ograniczeń. 

Opinia polska z wzrastającym  zae 
niepokojeniem obserwuje stale pogar- 
ca się sytuacię Polaków zatniesz* 
ch we Francji, którzy poddawani 
są coraz to nowym szykanom admini- 
stracyjnym i represjom ze strony po- 
licj. Opinia polska łączy te prześla- 
dowania górników į robotników pole 
skich z nawskroś reakcyjną polityką 
rządu francuskiego zarówno w spra- 
wach wewnetrznych jak i zagranicz- 
nych. 

Wiemy — i o tym nie potrzebuje 
nas zapewniać ani radio paryskie. ani 
londyńskie BBC — że górnicy francu- 
scy, którzy practją pod ziemią, jak 
pracuje większość polskich górników 
we Francji, mają „takie same warun* 
Ki pracy, jak górnicy Polscy". 

Wiemy, że „takie same warunki 
pracy“ oznaczają dla górników fran- 
cuskich również ZŁE warunki pracy 
kich muszą pracować górnicy pol 
scy, O lepsze warunki pracy dla wszy- 
stkich górników walczy Generalna 
Konfederacja Pracy CGT. 

Ponieważ jednak górnicy polscy na- 
rażeni są na specjalne szykany ad= 
ministracj; francuski jest prawem 
i obowiązkiem rządu polskiego wystą* 
pić w obronie swoich obywateli, 

Społeczeństwo polskie solidaryzując 
się w pełni z notą rządu polskiego, wi- 
dzi w niej przejaw prawdziwej troski 
rządu ¿ludowego 6 Jos. rodaków, , któ: 
rym szykany reakcyjnego rządu frans 
cuskiego uniemożliwiają chwilowo po- 
wrót do ojczyz 


(hłop sam uzna, tolepsze 


Uczestnicy wycieczki na Ukrainę u prem. Cyrankiewicza 


Z Kijowa do Warszawy powróciła dele- 
gacja 165 chłopów polskich, którzy zwie- 
dzali Republikę Ukraińską. Podejmując w 
dniu 15-go bm. członków delegacji, pre- | 
mier Józef Cyrankiewicz powiedział m. 
in, że delegacja ta przełanrała mur nie- 


świadomości i niewiedzy, jaki dzielił 
przed. wojną obszarniczo-kapitalistyczną 
Polskę od Związku Radzieckiego. 

Całą wiedzę o Związku Radzieckim, o 
Republice Ukraińskiej, o pracy i dorob- 
ku chłopa ukraińskiego. delegaci przeka- 
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Nowe formy opieki społecznej 


zapewnią skuteczną akcję socjalną dla ludzi pracy 


Zarządzeniem ministra Pracy i Opieki Społecznej, wydanym w porozumieniu 


z ministrami: Administracji Publicznej, 


Rady Państwa, nastąpiła likwidacja Centralnego Komitetu Opieki Społecznej. 

A Likwidację CKOS powierzono głównej komisji likwidacyjnej, powołanej przy 
min. Pracy i Opieki Społecznej. Minister Pracy i Opieki Społecznej — Kazimierz 
przedstawicielowi prasy, w którym podał motyw 


Rusinek udzielił wywiadu 
widacji CKOS-u i omówił nowy system 
— Kiedy zostal powołany i jaki był ża- 
Kres dotychczasowej działalności Centralne- 
go Komitetu Opieki Społecznej? 
— W okrdfie powojennym sytuacja znisz- 
mego kraju wymarała zorganizowania 
zybkiej akcji masowego ratownictwa dla 


Robotnicy francuscy 


walczą o swe prawa 


4 tysiące górników kopalni fosfatów w 
Tunisie prowadzi od 4 tygodni strajk. 

W Paryżu odbyły się zebrania związ- 
ków zawodowych robotników przemysłu 
budowalnego i metalowego, poświęcone 
sprawie akcji o wprowadzenie w życie 
umów zbiorowych. B, minister pracy, đe- 
putowany komupistyczny Croizat złożył 
w Zgromadzeniu Narodowym wniosek w 
tei sprawie. 


Oświaty, Zdrowia oraz szefem kancelarii 


lik= 


opieki społecznej w kraju. 
milionowych rzesz ludzi, którzy w wyniku 
wojny znaleźli się w warunkach kompletne- 
go materialnego zniszczenia i bez pomocy. 
Również masowy ruch repatriacyiny, który 
rozpoczął się z chwilą zakończenia wojny | 
objął miliony ludzi, wracających do kraju, 
zarówno z zachodu, jak | ze wschodu, a tak- 
że akcja przesicd!eńcza na Ziemie Odzyska- 
ne wymagały zorganizowanej i masowej po- 
mocy. 

Do realizacji tych zadań powołany zostal 


w roku 1945 rządzeniem kierownika resor- 
tu Pracy i Opieki Społecznej — Centralny 
Komitet Opieki Społecznej. 

Obecnie w miarę stabilizacji stosunków 


spolecznych i poprawy sytuacji ekonomicz- 
nej kraju odpadła potrzeba masowego rato- 
wnietwa. Normalne funkcjonowanie opieki 
społecznej wymaga centralizacji akoji 1 stwa 
rzenia jednego ośrodka  dyspozycyjnego. W 
tym stanie rzeczy odpada potrzeba działania 
"ęedrebnei onickuńczei orzanizanii spolecznej, 


a funkcję opieki, w większym stopniu, prze- 
jąć winno państwo i samorząd, aby uniknąć 
dublowania pracy na polu opieki społecznej 
i marfowania środków, które można zużytko- 
wać fa cele akcji socjalnej w interesie ludzi 
pracy, wymagających opieki. 

— Kto przejmie płacówki I zakłady opie- 
kuńcze CKOS? 

— Na podstawie zarządzenia ministra Pra 
cy 1 Opieki Spolecznej oraz instrukcji, wy- 
danych przez główną komisję likwidacyj 
przejete przez komisje likwidacyjne placówki 
i zakłady CKOS. będą przekazywane poszcze 
zólnym wlaściwym terenowo organom zain- 
teresowanych ministerstw, a na wniosek i za 
zgodą kantelarii Rady Państwa poszczegół- 
nym związkom samorządowym. Placówek 
tych Jest obecnie 2.367, wliczając w to ośrod 
ki rolne 1 przedsiębiorstwa. 

Zakofczenie całej akcji  likwidacyjnej 
CKOS Przewidziane jest do 1 maja br. 

Dla zapewnienia przejętym placówkom i 
zakladom b. CKOS ciągłości pracy, Minister- 
stwo Pracy i Opieki Społecznej uruchomiło 
dodatkowe kredyty. które są przeznaczone 
do dyspozycji terenowych komisji likwidacyi 
nych na finansowanie placówek i zakładów 
opiekuńczych CKOS, przejmowanych przez 
administrację państwowa. wralednie aamorzą 

owa. 


żą własnymi szczerymi słowami polskiemu 
chłopu. Trzeba mu powiedzieć jak wielki 
jest to dorobek mimo że w ciągu lat ca- 
ły wysiłek był obrócony na obronę, na 
walkę z agresorem a nie tylko na budo- 
wanie własnego dobrobytu. Jest to doro 
bek szeregu lat wytężonej pracy, wytężo- 
nej walki z prz nościami. Do takich 
osiągnięć nie przychodzi się jak: do goto- 


wego. 
„Ważne jest — stwierdził premier — 
ażebyście umieli chłopu powiedzieć, że ' 
cała droga polskiego chłopa, droga 
do podniesienia kultu — produkcji 


rolnej, dobrobytu, nie jest do przebycia z ` 
dni nz dzień i nie będzie narzucona od 
góry. 

Będzie to sprawa własnej świadomości 
chłopa, jego własnej dojrzałości, jego 
własnej walki, jego własnego przekona 
nia. Będzie to sprawa całych lat budni 
nia od podstaw, sprawa własnego wys 
ku chlopa, który zrozumie, że nie nie 
przychodzi z góry, że nikt mu niczego nie 
narzuca. 

Dnia 16 bm. w sali konferenefjnej ho- 
telu sejmowego chłopi, uczestnicy wycie= 
czki do USRR, podzici swymi wra- 
żeniami z przedsta i wydziału rol 
nego PZPR i wydziałów ekonomicznych 
SL i PSL. 


iU s 


Rocznica zgonu 
Jakuba Swierdłowa 


16 bm. minęła 30-ta rocznica zgonu Ja- 


kuba Swierdłow: bitnego działacza 
partii bolszewiekiej, bliskiego współtowa 


ysza Lenina i Stalina, 
zatorów państwa radzie 
go przewodniczącego najv 
państwowego — Wszechr 
trapaca Komitetu Wykona 


jednego z organi- 
pierwsze- 
o organu 
kiego Gen- 
czego, 


Str z 
| Ziemia większ 


a od Europy 


EXPRESS FLUSTR 


jdkrycie Antarktydy 


było dzielem uczenych rosyjskich, lecz niepowołani „sukcesorowie' roszczą sokie |: 
H nej pretensje. — Zw. Radziecki ma prawo do zem na Biegunie Pełudnio wym 


T Niedawno w Leningradzie odbyła się 
zesja Towarzystwa Geograficznego ZSRR, 
na której Przewodniczący tego towarzy- 
stwa, Członek Akademii Nauk, L. S. Berg 
wygłosił referat pt. Radzieckie odkr; 
na Antarktydzie oraz obecne zaintereso- 
wanie tym lądem. 

W referacie swym Berg powiedział mię- 
innymi co następuje; 

W ciągu ostatnich kilku lat ukazywały 
się w prasie $ iczne wiadomości 
o ckspedycjach antarktycznych o 
powicdzi polityków pewnych krs 
nośnie zagadnienia ustalenia międzynaro- 
dowego Zarządu nad Antarktydą, względ- 
nie ustalenie przynależności różnych czę- 
i lądu do tego czy innego mocarstwa. 
yda, której powierzchnia jest 
į cala Europa, kryje niezwykłe 


dzą 


jów i fok. Na leż 
tydy wyspach prowadzi się 
hodowlę renów i owiec. 
Ponadto Antarktydą, przeb! e 
krótsze drogi pomiędzi” 3-ma kontynen- 
fami południowej hemisfery: Afryką, Au- 
stratia i Ameryką Południową. Ponadto 
Antarktyda jest terenem, na którym moż- 
ha dokonywać bardzo ważnych obserwa- 
cji meteorologicznych. 
Z tych wszystkich względów, Antarkty- 
da posiada wielkie międz rodowe zn 
czenie. Nie można ukrywać faktu, że o- 


a naj- 


becnic toczą się zakulisowe pertraktacje 
odnośnie te; 
ku Radzi 


lądu z pominięciem Zw 
go, jakkolwiek ZSRR posia- 
że prawa do odkry 
Rosjan ziem antarktycznych. 

Profesor Berg wspomniał dalej o-dv 
skspedycjach, wysłanych przez rosyjskie 
Ministerstwo Marynarki w latach 1819 do 
1521 do bieguna poładniowego. W wypra- 
wie antarktycznej wzięły udział dwa o- 
„Wolstok*”, pod kierownictwem zna: 
kiego podróżnika, Faddeja Be- 
RA oray „Mirny”* pod dęwódz- 
m kapitana Michała Lazarewa. 

4 lipca 1819 roku dwa okręty wyjechały 
z Kronsztadtu i przybyły do Rio de Ja- 
nero. 
bližu odkrytej przez Cook'a wyspy 
łudniowej Georgi. Ekspedycja ros 
odkryła lam wyspę, ochrzezoną 
porucznika okrętu „Mirny* — w 
kowa. 

Na wyspie południowej Geo 
KU oni na mapach 4 pr: 
maly nazwą po 4 
Przylądek Parjodina, 
skiego p raz 

Z potud 


Po- 


które o- 


kach załogi: 


Demidowa, Nowsil- 


15 grudnia znalazły się one w po-| 


południowych wysp Sandwich, gdzie Bel- 
linghausen od wulkaniczną wysepkę, 
której nadano imię po poruczniku I,eskow. 

Odkryli oni ponadto wyspę „wysoką“, 
900 m ponad poziom morza, 


oraz CZy: wułkan na wyspie Zawadz- 
kiego. na cześć ów- 

sneg stały na- 
zwane „wyspami de Traversa“ 


ie zbli- 
dy w o- 


16 stycznia 1820 okręty ros 
żyły się do lądu stałego Antarkt 


stała dostrzeżona w roku 1950 przez okrę- 
ty norweskie. Brzegi te nie zostały do tej 
pory odkryte, ani też nie figurują na žad- 
nej mapie. 

Oba okręty odjechały następnie na O 
an Spokojny, a na wiosnę roku 1820 udały 
się na nowo na południowy Ocean Lodo- 
waty. 9 stycznia 1821 roku odkryli oni 


T i pół tysiąca szkół i 4100 świetlic 
zostało zradiofonizowanych w akcji prze- 
prowadzonej przez Społeczny Komitet Ra- 


diofonizacji Kraju. Zapotrzebowanie jed- 
nak' na_ sprzęt radiowy jest bardzo wielkie, 


Na źzradiofonizowanie czek. 
szkół pods! zyeh i 8000 
roku %4 
diofonizowanie 6 tys. szkól. 
zaopatrzy się w odbiorrik 
tys. szkół w odbiorniki bateryjne. 

Oprócz tego SKRK postanowił zradio- 
fonizować 2000 świetlic. Koszty zainstala 
wania aparatów wyniosą ok. 300 mil. zł 
z funduszów społecznych. Na ten cel 
SKRK posiada już 100 mil. zł. 

SKRK postarał się o najdalej idące u- 
łatwienia dla s: zaopatrzyć 
się w sprzęt radiow koła 2amó- 


Robotnicy Państw. 
Drzewnych Przem. W 
sląpili z piekną in 
owania sojuszu 


Zakładów Wyrobów 
ôk. nr 1 w Łodzi wy 
latywą racjonalnego 
robotniezo-chłop- 


Zakładowa, wraz z całą 
uchwaliła w dni m rezalu 
w której zobowią 
diofonizować jedną ze wsi powiatu rawsko 
mazowieckiegn, nie tylko na własny koszt, 
+ ale i przy udziale własnej ekipy radiofo- 


kół | 


wyspę Piotra I, a 7 dni później górzystą 
ziemię, której nadali nazwę „wybrzeża 
Aleksandra 1“, 

Następnie udali się w kierunku północ- 
nego wschodu, przy czym spostrzegli trzy 
male wysepki, które nazwali wyspami 
„Trzech Braci, oraz wyspy Kontr-admi- 
rała Roszkowa. 

Od południowych wysp schettlandzkich 
ekspedycja rosyjska wzięła kurs na Rio 
de Janeiro i powróciła 24 lipca 1821 roku 


przebyciu drogi długości ponad 92.000 km. 
pł EH Berg; 


Rosja nata Roh ani się nie 
Zw. Radziecki nie udzielił nikomu prawa 
do dysponowania z'emiami, które zostały 
odkryte przez rosyjskich podró 


W każdej szkoie radio! 


SKRK zradiofonizuje również 2.000 świetlic 


wi odbiornik i wpłaci sumę 17 ty: 
tych, SKRK przyznaje jej 10 tys, bez 
nej zapomogi na pokrycie dalszej części 
kosztów. 

Dia najbiedn 'h szkół, zwłaszcza w 
środowiskach wiejskich, będą udzielane zg 
pomogl w wysokości 50 proc. wartości ra- 
dioodbiorni! y 

Dia 3 


ęcy szkół SKRK zamierza otwo 
tkich Oddziałach jednego z 
Centralnych Banków kredyt 9 miesjęcz 
lej szkoły 20 — 30 tysięcy złotych 
na ogólną sumę 80 milj. złotych. tak by 
kå szkoła mogla od razu nabyć sobie 
radioodhiornik, a potem spłacać go na ra- 
ty. Zarząd Główny SKRK wezwał rów- 
nież bogatsze szkoły już zradiofonizowane 
do brania patronatów nad biedniejszymń 
szkołami jeszcze nie zradłofonizowanymi. 


Piekna inicjatywa 


robotników łódzkich 


Już w dniu dzisiejszym przystąpiono do 
montowania ekipy, oraz kompletowania 
artykułów technicznych, pragnąc w jak 
najszybszym czasie przystąpić da prać w 
terenie. 

Załoga robot 


za PZWDPWI. nr 1 ape- 
ich zakładów przemysło- 
zachęcając ich do 
podjęc oraz wzywa- 
jąc Państwowe Zakłady Przemysłu Jedwa- 
bniczo Galanteryjnego ne 1 do współza- 
wodnietwa na polu radiofonizacji wsi. (w) 


Nr 75 


| nasze Madly 


I 

SMUTNA BLONDYNKA Z CHOJEN: Napisa 
ła Pani do nas jednego dnia dwa listy, pod róż- 
| psewiómimami i o różnej tręści chociaż na 
ten sam iemat. Dopóki nie napisze nam Pani a 
prawę jej, chodzi nie bedziemy mogli< nir. 
i ywisle, czy wyknaginowa 


ne klopoty, 
ne klopoty. A 

JAN CZESŁAW: Z tego co nam Pan napsal 
jest jasne, że zarówno właściciel zakladu pogre 
bowego jak i administrator domu pogelnili nadu 
życie Formian da zwolnionega mieszkania 
swoje znajome, Należy nalychmiast zameldować 
a-tym władzom kwałerunkowym, oraz złożyć 
wniosek na mieszkanie. do którego Pan jako 
robołnik 7 PZPB nn 4 oraz żona Pana pracowni 
ca z PZPR nr | macie pelne prawn. Prosimy © 
pówiadomienie nns jak Pan załatwił te sprawę. 

. * 


* 
é sie do Poradni Zawodo 
wejie Piotrkowska .64, -lub | da — Kuratorium 
Szkolnego (W aty dla Boroslych) ul. 
Jaracza II. Tam otrzyma Pan wszclkie potrze 
bne wskazówki į adresy. odpowiednich uczelni. 
Sine 

E ZGIERZA: Proszę posia 
pczecże z żonąrSkoro ode 
szła od Pana z dzieckiem po roku pożycia mu 
sialà być, ku temu poważna przyczyna, Być mo- 
że. że w, ciężkich dla żony ‘chwilach nie stanął 
Pan. na mia, nie okazał jej lej 
kiej mogła się od ojca swe 
a spodziewać, Skoro kocha Pan żonę 
radzimy. Panu nie rozpaczać, ale spokojnie | toz 
sądnie przeanalizować tę całą sprawę. Na pewna 
malżonka w rozmowie z Panem poda miu powo 


W. B. Proszę zgłosi 


* 
JULIAN ZDAN 7 
rač się poroz 


dy. które były przyczyną Waszej rozłąki, 
. +. 

ZMARTWIONY: List Twój napisany jest pos 

prawnym stylem, Sposób ja myśl 


ligeninym, nie 


iż jesteś chłopcem j 
możemy. więc zrozumieć di tak 
taką drobnostką ta, w sprawie któ 
esz do nas. To co uważasz w swym wy 


rej 


glądzie zą wadę jest naturalnym zupelnie zjawi 
docinki 


skie j jeżeli znosisz z tega powodu 
kolegów ło bądź przekonany, iż w 
tylko z dch zazdrości. Nie przejmuj s 
zupelnie, ani nie staraj się a zmianę. Pos 
więcej uwagi czystemu | śchlpdnemu wyglądo- 
wl, a przekonasz się, że postępowanie Twója 


spowoduje ztpelną zmianę stosunku do Ciebie. 
o pa 


Pozdrawłamy Cię serdecznie i prosimy 
mięż. 

K af EJ 

MARIA. KELLER: Kochana Mar 
LTwój wiek przesłane nam wierszy 
ją się bogata treścią i miłą formą. Nie są one 
[i cze zupelnie. dojrzałe pod względem błerae 


ta jednak zdentroją lalent. który. w mdpowie. 
dich warunkach może się ladnie roz 
Czytaj dużo, uez się pilnie I od czasu do trasu 
przyślij nam swoje wierszyki 


Ziaianył na PKP 


| Dyrekcja Okręgowa Kolei ~ Państwowych w 
Łodzi podaje do wiadomości, Że od dnia 6 mar 
ca 144% r. pociągi pasażerskie: Nr. 1415 adcho* 
dzący z Łodzi Kal. o godz, 18 m. 20 z przyja- 


zdem da Bydgoszczy o godz, 0 m. 14 | Nr, 1418 
odchodzący z Bydgoszczy o godz. 3 m, 57 r 
przyjazdem do Łodzi Kal, o godz. 10 m. 10 w 


niedziele i dni świąteczne kursować nie będa z 
wyjątkiem dnia 16 kwietnia 1949 r. (w ponle- 
działek Wielkiejnocy). 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Żona 


ale czytał 
jego wiersze. które się jej zawsze bar 
dzo podobały — i zakochała się w ich 
autorze. 

Kiedy potem zupełnie przypadkowo 
spotkali się w jakimś towarzystwie, nie 
fija nie podejść do niego i powie- 
dzieć mu, że jest jej najukochańszym 
porta. 

On uśmiechnął się zadowolny z 
pochlebstwa i fak zaczął się ich 
mans, którego zakończeniem był — jak 
happy and w. sentymentalnej powieści 
— ślub. 

Pierw 
skiego pr nież 
dla dorastających panien: 
małżonek zagląda! jej w oczy, 
na sentymentalne przechadzki, 


jej 


cia małżeń- 


romans 


miesiace po: 


zabierał 
opowta- 


ło się zmieniać j Julia zrozumiała, 
to nie jęst łatwa rzecz być żóną pocty. 

Janu lubił samotność, życie spokoj 
jednakże kochając szczerze Julię. 


się coraz bardziej wy: magająca. 
ła. ażeby się nią zajmował 
| jeśli mąż milczał, albo wpadał w za- 
dumę, uważała to za swoją osobstą 
„obrazę. ~ 


poety 


| Czasami, kiedy Janusz pracował w 
| swoim pokoju, ona wpadała niespadzie 
wanie | była pełna św iętego oburzenia, 
on nie wita rm razem 
okrzykami radości. 
— Widocznie mnie już nie koch 

ślała z melancholią — a może myśli 


że 


my 


o innej? 


obserwować go 
jego ubrania, aż 
zeni jego szarej mary* 
narki jakiś klucz, 
— Na co mu taki klucz? — zastano” 
wila s I na gle zrozum» ała: „jed 


w 


bon vivantów ma garsonierę, 


nych 
ej spatyka się ze swymi kochanka- 


któ, 
mi. 

Dobrze się stało, że Janusz v 
w tym czasie w sprawach 
dawniczych do Krakowa, bo 7 
wana w najwy m  stopnt 
byłaby mu zrobiła straszną 
W międzyczasie jednak uspokoiła „się i 
obmyśliła dalsz, „plan działania. 

„ Przede wszystki tkim kazała Slus: 


jechal 


sto wy” 


sarzowi 


wała starannie w bieliźniarce, pierwo- 
wzór zaś wsunęła z powrotem da kie- 
szeni szarej mężowskiej marynarki. 
męża, starała 
zwykle, Janusz zaś, zmęczo- 


ny drogą, nie bardzo wyczuł, że mimo 
ko żona jest trochę inna, niż 7 


nazajutrz po południu Janus 
wychodził na miasto, spytała go z naj 
bardziej niewinną miną dokąd idzie? 

— Chciałem wpaść na jakąś godzinę 
do Zdzisława! Załatwiiem mu coś w 
Krakowie | muszę się z nim skomun- 
kować 

Kiedy Janusz wyszedł, ona ut 
się szybko i wybiegła na miasto, 

Już parę razy widzi 
dzącego z bramy. kamienicy 
najbliższego przystanku 


ała 


tuż obok 
tramwajowe- 
W kamienicy tej nie mieszkal nikt z 
ich znajomych, a zatem... 
Jak ktoś dobrze wtajemniczony uda- 


do dozorcy podejrzanej kamieni- 


cy i zapytała go, na którym piętrze od- 
najmuje pokój niejako Janusz: Niwski. 
—Drugie piętro. oficyna — odparł 


krótko dozorca. 
— A zatem nakryję jego i ją! zacis 
nęła piąstki młoda dama 
Mocno stukało jej s 
chu otworzy Wszy, drzwi, w 


kiedy, po ci- 
FE d 


kK 


był prawie pu całe jego 
umeblowanie składało się ze stolu, pro 
stego krzesla i małej półeczki na książ 
= 

Na stole leżały karteczki papieru, za- 
p.zane jego pilnym pismem, stało pu- 
deiko z papierssami, które on pall za- 


zwyczaj, wazonik z buk ecikiem zwięd= 
łych fiołków i (à jakżeż mocno w tej 
chwili zastukało serce Julii!) stałą cpra 
wiona w śliczną ramkę jej ostatnia fo- 
tograiia. y 

Teraz zroznraisła już tajemnicę me- 
ża. 

Janusz potrzebował do. pracy spoko- 
ju, a tymczasem ona przeszkadzala mú 


ustawicznie swoją pustą paplaniną. 
Zbyt delikatny, d $ jej 
prawdę wynajął sobie ten- cto pokój, 


gdzie znalaz! wres 
runki prac 
Tu może się skup'ć, fu może dawać 
upust wodzom swojej fantazji. „Tu 
też prawdopodobnie powstał ostatni to- 
mik jego wierszy, dzięki któremu mogli 
ieraz oboje prowad: dostatnie 
Julia zbiegla na dół, kupiłą w pobli- 
skiej kwłaciarni parę kwiatów, włożyła 
je do wazonu na miejsce bukiecku 
więdłych fiołków i napisała na kartecz 
ce: „Czy będziesz bardzo gniewał się 
na mnie, jeśli ød czasu do czasu wpad- 
nę do twojej pracowni na kilka chwil i 
przyniosę ci parę kwiatów?“ 
Potem uporządkowała porozrzucane 
na stole kartki, zamiotła pokój i wyszła. 
Kiedy Janusz wrócił wieczorem do 
domu, nie rozmawiali z sobą nic na ten 
temat. Tylko spojrzeli sobie w oczy 
jakoś zupełnie inaczej niż zawsze: cie- 
plej, serdeczniej | 
przyjació i 
żadnych tajemnic. 


e upragnione wa- 


WACEK: — Pokój się opieczętuje! 
Lepiej będzie u niż na skład węgla, 
kartofli, czy mięsa! 

WICEK: — A pan szef na pewno po- 
Jedzie sob'e na „wczasy*! 


Przed powołaniem 


pierwszych deerenów w Łodzi, 
Na podstawie uchwały Miejskiej Rady 
Narodowej, powołane zostaną wkrótce do 
życia Dzielnicowe Rady Narodowe w Ło- 
dzi; dla śródmieścia dla Łodzi-Północ i 
4odzi-Południe. Statut DRN-ów, zapro- 
jektowany przez wydział samorządowy 
PZPR, w tych dniach wpłynie na forum 
miejskiej komisji regulaminowo-prawnej. 
Kom: uchwali ostatecznie tryb monto- 
wania dzielnicowych rad oraz klucz, we- 
dług którego stronnictwa polityczne, orga 
nizacje i związki będą delegowały swoich 
przedstawicieli do poszczególnych rad. 
Komisja regulaminowo-prawna przy 
MRN uchwali równocześnie statut dla ma- 
j: w Łodzi komitetów bloko- 
e będą organem pomocniczym 
DRN-ów. W skład komitetów blokowych 
wejdą wybrani przedstawiciele komitetów 
szególnych dzielnicach 
(6) 


miasta. 


J ka byla przyczyna 
s - e 
śmierci lwicy? 
| „Bona“ miała powić trojaczki 

Wszoraj odbyła się w łódzkim Ogrodzie 
Zowlogicznym sekcja zwłok padłej lwi 
„Rony“, Wyniki sekeli pozwoliły całko- 
wicie wytlwmaczyć przyczynę jej śmierci. 

„Rona* miala powić trojaczki, tymeza- 
sem urodziła tylko dwoje nieżywych lwi 
tek. Trzeci natomiast płód, który pozo- 
klnwał w łonie matki, począł się rozkładnć. 
Spowodowało to zapalenie otrzewnej i o- 
gólne zakażenie, a w dalszym biegu wy- 
padków — śmierć. 

Wobec takiego rodzaju choroby nie po- 
mogły już żadne zabiegi w postaci medy- 
kamentów doustnych, zastrzyków i prze- 
płukiwań. Lwicy nic już nie było w sta- 
nie uratować. 


Czasu jeszcze jest sporo, 
Lecz z albumem nie zwlekaj, 
Bo ludziska rozbiorą! 


Album z uciesznymi p! 


Wicka i Wacka 


dotarł już do wszystkich miejscowości. 
w każdym kiosku można go nabyć w 


F 
WICEK: — Przyprowadzamy panu 


WICEK: — Profesorku! Wy 


amacalnego świadka, któremuś pokąt- | komórki! Dostaniesz klawy pokój! 


nie sprzedawał mięso, przeznaczone dla 
ogółu 
WA 


Jak pragnę 


Żywność będzi 


WĄCEK: — U restauratora!... ` 
PROFESOR: — Poczciwe chłopaki 
Bardzo wam dzi 


e „pod reką 


WACEK; — Popatrz! Rzeźnik z knaj 
zem jadą do Milencina! 

WICEK: — A profesor dostał na- 
ce ludzkie mieszkanie! Teraz jest 
y na właściwym miejscu! 


Magazyny spożywcze 


oraz przechowa!lnię owoców buduje PCH. — Dalsze 
usprawnienie aprowizacji miasta i województwa 


Państwowa Centrala dowa w 
aprowizucji miasta i woj 
swych magazynów, słu: 


ców itp. artykułów pier: 


znaczenie, a to z następujących powo dô 


dować się ta 
czych, które by 
ić potrzeby mieszkańcó 
To, że w zasadzie mamy w kraju 
ności pod dostatkiem — nie rozwiązuje 
jeszcze sprawy: 
się znajdować na miejscu. Stale powin- 
niśmy mieć pewne rezerwy, których moż 
naby użyć w odpowiednim momencie dla 
opanowania zwiększonego popytu na ten 
czy inny artykuł. 

Jak bardzo jest to potrzebne — już 
nieraz mieliśmy okazję przekonać sie. 


ŁÓŻKA Zan 


Żywność bowiem muśt' 


Łodzi, dążąc do dalszego usprawnienia 
postanowiła zwiększyć wydatnie sieć 
wania żywności, warzyw, owo- 


a ta posiada nader doniosłe 


tucje zajmujące się aprowizacją, sprov 
dza tyle towaru, ile wynosi normalne za- 
potrzebowanie miasta i «województwa. Có. 
z tego jednak, gdy nagle pod wpływem 
bzdurnych pogłosek rozpoczyna się run 
na ten czy inny towar? To, eo przygoto- 
wano na okres miesiąca, obałamucona nu 
blika wykupuje w ciągu paru dni i wsku 
tek tego powstają trudności. 

Trudności tych nie będzie, gdy PCH bę 
dzie mogła stale rzucać na rynek każdą 
ilość towaru, a stanie się to możliwe do- 
piero wówczas, gdy towar ten będzie mo- 
gła na miejscu magazynować. 

Obecnie w Łodzi znajduje się zaledwie 
5 magazynów spożywczych PCH. Jak na 


aluminium 


sprzedawać będzie łódzki PDT 


Popyt na meble jest jeszcze dość duży. 
Nie wszyscy bowiem łodzianie zdążyli już 
skompletować urządzenia swych mi 
kań, a poza tym nie należy zapominać, że 
liczba rodzin stale. si a. Każdego 
„dnia na ślubnym kobiercu staje kilkadzie 
siąt par, które mimo trudności mieszka- 
niowych jakoś sią urządzają. 

Bez oddzielnego mieszkania 
jakoś obej ale jak poradz 


można się 
sobie bez 
iadkami 
s gdy liczba 


Dlatego też jesteśmy 
z podez 


ciekawego zjawisk 
mieszkań nie zwie! 
nadzieję. że rok bie: 
względem przełomowy!) zapotrzebowanie 
na meble jest w dalszym ciągu du 

Najsiększym powodzeniem ci Się 
łóżka i tapczany. Jak już wczoraj dona 


liśmy, Łódź otrzyma 100 tapczanów, któ- 
re w tych dniach ukażą się w sprzedaży. 
Jest to kropla w morzu potrzeb. Fabryki 
meblowe przestawiają się na zwiększoną 
produkcję tych nieodzownych w każdym 
domu mebli. 

Z pomocą ludności postanowiła pośpie 
szyć również dyrekcja Powszechnych Do- 
mów Towarów We wszystkich PDT 
rozpocznie się niebawem sprzedaż nowo- 
czesnych łóżek aluminiowych. Mebel ta- 
ki waży zaledwie 7 kg. wygląda zgrabnie 


i estetycznie. Cena jest stosunkowo przy 
stępna, wynosi bowiem okola 4 tysiące 
złotych. 

Dotychczas otrzymano kilka wagonów 


PDT: ma ich 
(3) 


łóżek aluminiowych. Łódzki 
otrzymać narazie około 100 sztuk. 


Po kilogra 


mie miesa 


na legitymację związkową 


Dziś oraz w dnia 18 i 19 marca wszyscy 
ludzie pracy — członkowie Związków Za 
wodowych będą mogli nahyć w każdym 
sklepie mięsnym za przedłożeniem legi- 
tymacji związkowej — 1 kg mięsa lub 
wędlin. W jedne ręce nie będzie wyda- 
wane mięsa więcej jak na 3 legitymacji 

Nie członkowie Związków Zawodowych 
będą mogli również nabyć mięso po 1 kg 
w wyznaczonych do tego sklepach: 


SKLEPY PSS; 


Narutowicza 19, sklep nr 235, Napiór- 


00 złotych. Wydatek niewielki, a 
co niemiara, Korzystajcie więc 
sobie i swoim 


kowskiego 38 — sklep nr 250, Limanow- 
skiego 121 — sklep nr 433, Pograniczna 51 
— sklep nr 440, Pabianicka 193 — sklep 
nr 447, 


PRYWATNE ZAKŁADY 
RZEŻNICZO - WĘDLINIARSKIE 


Adamska i Pasikowski — ul. Stalina 62. 
Kołodziejek Stefan — Piotrkowska 43, 
Kierner Edmund — Piotrkowska 192, Ste- 
faniak Tadeusz — Piotrkowska 71, Po- 
szepczyński i Bariasz — Narutowicza 40, 
B-cia Karbowy — Legionów 12, Braune 
Czesław — Kilińskiego 220, Elert Józef 
i Synowie — 1l-go Listopada 52, Kuja- 
wa Jan — Radwań: 11, Żółtys — Wscho 
dnia 45, Gąsiorkiewicz i Piotrow: 
Abramowskiego 42, Antczak Józef — 
narska 14, Dłutkiewicz B-cia Zgier- 
ska 150, Krygier Wital Nowotki 80. 
Pawlak Jan — Wólczańska 146, Gedkop 
— Próchnika 13. 


miasto liczące ponad 600 tysięcy ludności 
— to stanowczo za mało. Dlatego też 
PCH wybuduje jeszcze szereg nowych 
magazynów. 

Jeden z nich przy ul. Południowej 46 
już niedługo będzie oddany do użytku. 
wają również prace związane z budo 
wą 2 nowoczesnych magazynów w Rado- 
„ które pomieszczą olbrzymie ilo- 
ki. 

Pod koniec lata rb. zakończona zosta= 
nie także budowa wielkiej przechowalni 
owoców i warzyw. Dzięki tej inwestycji 
PCH będzie mogła skutecznie przeciw= 
działać nieuzasadnionej zwyżce cen w 
okresie zimowym i jesiennym. W ciągu 
lata zmagazynuje się tu znaczne ilości to- 
waru, który sprzedawany będzie w ciągu 
jesieni i zimy po cenach  niepodwyższo- 
nych, daleko niższych od cen pobiera= 
ch przez prywatną inicjatywę. Przecho 
lnia ta pomieści z powodzeniem okoła 
30 wagonów owoców i warzyw. 

Magazyny żywnościowe wybudowane 
będą także w Rawie Mazowieckiej, Wie- 
Radomsku, Końskich Zduńskiej 
Woli, Opocznie, Łasku i Skierniewicach. 
Typ ich będzie jednolity. Budowa pochta 
nie sumę około 40 milionów złotych. 

Wprawdzie PCH posiada już składy 
hurtowe w tych miastach, jednakże znaj- 
dują się one w lokalach absolutnie do te= 
go celu nie stosowanych, co w poważe 
nym stopniu utrudnia dystrybucj k 


Proszą 6 tramwaj 
Mieszkańcy odległych Stoków 


Grupa mieszkańców: Stoków, zamieszka 
łych od lewej strony Nowotki i Grymba* 
chu (Widzew) zwróciła się do naszej re- 
dakcji 2 prośbą o poruszenie żywotnej dla 
nich sprawy komunikacji tramwajowej, 
której są pozbawieni. * 

Podczas śnieżycy, czy deszczu muszą 
grzęznąć w błocie na przestrzeni 2 — 3 kie 
lometrów, zanim zdołają dotrzeć do odpa- 
wiedniego przystanku tramwajowego: Po- 
mijając niedogodności i stratę drogocenne= 
go czasu, niszczą obuwie, które w skrom- 
nym budżecie pracownika jest pozycją nie- 
lada. 

Przyłączamy się do prośby mieszkańców 
tej dzielnicy i apelujemy do władz miej- 
skich, by w najbliższym planie inwestycyj 
nym uwzględniły tę palącą sprawę i prze- 
dlużyły linię 6-ki do wodociągów. Może 
udałoby się i linię 2-ki przedłużyć? 


Apteka miejska 


przy ul. Piotrkowskiej 113 


| Wydział Zdrowia uruchamia dziś nową apte- 
k jską w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 113, 
Apteka la na razie obsługiwać będzie 


ady zdrowotności 


znej, szpiłale i ośrod 
ki zdrowia. W przyszłości jednak obsłuży ora 
także ubezpieczonych. Obok apteki przy” ulicy 
Piotrkowskiej 45 bedzie to druga apteka Ubat 


* pieczalni w ściu, (6) 


Sir 4 


1 EKIĘBESS LUSE FE 


Janek będzie szewcem, Urszuia | Wrępt wia 


Dzieci, które stracity 


siuch 


dzięki troskliwej opiece stają się wartościowymi obywatelami 


16-letnia Urszulka jest córką oficera z 
Bydgoszczy. Wskutek zapalenia opon móz 
gowych straciła całkowicie słuch. Była 
wtedy jeszcze bardzo malutka i dziś za- 
pewne nie pamięta tych czasów, kiedy sły- 
szała głos matki. Gdy przyszła do za- 
kładu, nie mówiła wcale. Nie słysząc, za- 
pomniała swego języka. Stał się jej nie- 
potrzebnym w otoczeniu zdrowych, mó- 
wiących i słyszących ludzi. 

Kiedy dziś, rozmawiając z nią słyszy- 
my jej głos i wypowiadane przez nią zda 
nia, ogarnia nas wzruszenie. Tutaj w szko 
le, w Domu Dzieci Głuchoniemych nauczy- 
ła się z powrotem mówić czytać i pisać. 
Nauczyła się poza tym krawiectwa, bo- 
wiem każde dziecko pozostające pod opie- 
ką Miejskiego Domu dla Dzieci Głucho- 
niemych nie wychodzi stąd bez przygo- 
towania zawodowego. 

Dzięki właściwej akcji wychowawczej 
kilkadziesiąt istnień ludzkich staje się po- 
żytcznymi członkami społeczeństwa, za- 
miast być jego ciężarem. 

* 


* 
* 


11-letni Janek, syn gospodarza wiejs! 
go jest smutnym dzieckiem. Utracił bo- 
wiem słuch stosunkowo niedawno, bo 
przed 5-cioma laty. Pamięta więc dosko- 
nale tamte czasy, w których życie śpie- 
wało mu i grało najczarowniejszymi me- 
lodiami codziennej pracy, tętniło gwarem 
normalnej szkoły, zachwycało głosami pta 
ków leśnych i porykiwaniem krów, które 
wyganiał wiosną na łąkę. 

Początkowo szalał z rozpaczy. Próbo- 
wał nawet odebrać sobie życie, nie mo- 
gac pogodzić się ze swym kalectwem. Jed- 
nocześnie z nim utracił słuch i jego młod- 
szy braciszek. Ten jednak, nie pamięta 
w ogóle, by kiedykolwiek słyszał i mówił, 

Kiedy patrzymy na tych dwóch chłop- 
ców, zdrowych i świetnie rozwiniętych fi- 
nie, z których starszy rozmawia z na- 
mi płynnie i najzupełniej normalnie, nie 
chce się wprost wierzyć w ich niedawne 
jeszcze kalectwo. Przecież mówią, uczą 
się i pracują, zdobywają wykształcenie za- 
wodowe tak jak wszystkie normalne dzi 
ci. Czyż więc są kalekami? 

re 

Nie! Nie można tu mówić o kalectwie, 
tu gdzie na każdym kroku, z każdego ich 
słowa i czynu, z prac jakie wykonują i 4; 
cia, jakie pędzą, widać, iż są to dzielne, 
wartościowe dzieci, mogące w przyszłości 
oddać państwu duże usługi. 

Janek będzie w przyszłości szewcem, 
Urszulka doskonałą krawcową, Olek sto- 
larzem, a Maciuś zegarmistrzem. Każde 
z nich, dzięki swej pracy, płynąć będzie 
wraz z nurtem codziennego, normalnego 
a takiego samego dla wszystkich lu- 
zi w Polsce. 
|. Mak też myślą i czują te dzieci. Chcą 

być takie, jak ich rówieśnicy z innych, nor 

malnych szkół i czują się bardzo dotknie- 


Ofiary 


IM kt szkoły powszechnej Nr. 
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te, jeśli ich się za takie nie uważa. 
Kiedy podczas karnawału zorganizowano 
dla nich zabawę, zażądały, aby wszystko 
było tak, jak na „normalnej“ zabawie „nor 
malnych“ dzieci. Była więc orkiestra i 
dzieci tańczyły w takt granych melodi 
chociaż ich nie słyszały. Głuchoniemi bo- 


cych na instrumentach — rodzaje tanecz- 
nych melodii. 

Czasem tylko, gdy światła pogasną w 
ich czyściutkich i ciepłych pokoikach, gdy 
cisza zalegnie wszystkie sale, obchodząca 


| sypialnie wychowawczyni usłyszy czyjś bo 


lesny, nietłumiony niczym szloch. To pła- 


wiem mają tak wyczułony zmysł obser- | cze Janek, za utraconym pięknem życia, 


wacji, iż z poruszeń naszych warg odczy- | tego 
tują słowa, a z gestów muzyków grają-| dy nie uchwyci uchem... 


Sam się nie leczył 


zaraził żon 


cia, którego on, być może już nig- 
; (w) 


e i dziecko 


Ponury proces sądowy w Łodzi 


W celu opanowania klęski społecznej, ja 
ką niosą ze sobą choroby weneryczne, Pań 
stwo uruchomiło na terenie całego krajy 
niezliczoną ilość przychodni. gdzie każdy 
dotknięty tą chorobą może przeprowadzić 
skuteczne leczenie bezpłatnie. Akcja ta da 
ła już dodatnie wyniki. 

Gdzie niegdzie jednak pokutują jeszcze 
aspołeczni osobnicy, którzy nie tylko sami 
się nie leczą, ale szerzą jeszcze zarazę. 
Że czyny takie nie uchodzą bezkarnie — 
może jako przykład posłużyć spraw 


Już nie chorują 


rą rozpatrywał Sąd Okręgowy w Łodzi. 
Janina K. wniosła skargę przeciwko Ze- 
nonowi W., że zaraził ją Ssyfilisem. Nie 
wiedziała o tym w chwili, gdy dawała 
krew do transfuzji dla ich 11-miesięczne- 
go dziecka. W wyniku tego zabiegu dziec- 
ko również zostało zatażone syfilisem. 
Oskarżony dawał wykrętne wyjaśnienia, 
wreszcie oświadczył, że o transfuzji dowie- 
dział się dopiero po dokonanym zabiegu. 
Wyrokiem Sądu zbrodniarz został ska- 


któ- | zany na 1 rok i 6 miesięcy więzienia. (p) 


ale roznoszą zarazki 


Przed wielką akcją zwalczania duru brzusznego 


Władze sanitarne Łodzi opracowały już 
konkretny plan akcji zwalczania tyfusu 
brzusznego w naszym mieście. 

Akcja ta pójdzie w czterech  kierun- 
kach. Wszyscy chorzy na dur brzuszny 
będą przymusowo izolowani w szpitalach, 
zaś mieszkania ich zostaną odkażone, a 
rodziny i otoczenie chorego przez 3 tygod 
nie będą pod obserwacją lekarską. 

Następnie władze roztoczą ścisły nad- 
zór nad t. zw. roznosicielami tyfusu 
brzusznego. Chodzi o to, że niektóre oso- 
by po przejściu tej choroby przez dłuż 
jeszcze czas noszą w sobie jej zarazki 
rozsiewają je. Osoby te również będą pod 
stałą obserwacją i po opuszczeniu szpita- 
la raz w tygodniu będą badane. Jednocześ 
nie pouczy się je, jak się mają zachowy- 


wać, aby nie zarazić innych. Osobom tym 
nie wolno pracować w zakładach gastro- 
nomicznych ani w żadnej dziedzinie prze 
mysłu spożywczego. 

Trzecim sposobem walki z durem 
brzusznym będą masowe szczepienia prze 
ciwtyfusowe, które rozpoczną się w Ło- 
dzi w dniu 20 kwietnia. 

Ostatnim wreszcie będzie walka z pla- 
gą much, które jak wykazały odpowied- 
nie badania najczęściej przenoszą zarazki 
tyfusu. Do walki z muchami użyty zosta 
nie niezastąpiony proszek DDT. Poza tym 
wszystkię sklepy, piekarnie, zakłady gas- 
tronomiczne itp. będą miały obowiązek 
ykułów 


przechowywania a! żywnościo- 
wych za siatkami,  zabezpieczającymi 
przed tymi owadami. (s) 


Spółki z nieograniczoną... bezczelnością 


Właściciele zakładów fryzjerskich, 


wnadli na nowy sposób wykorzystywania swych pracowników 


Na terenie naszego miasta zaobserwo- 
wano nowe niezdrowe zjawisko mające 
swe źródło w chciwości i nieuczciwości 
poszczególnych właścicieli firm fryzjer- 
skich, oraz w nieuświadomieniu zatrudnio 
nego personelu. 

Otóż właściciele zakładów fryzjerskich, 
chcąc zaoszczędzić sobie kosztów obowią- 
zujących z tytułu świadczeń socjalnych na 
rzecz pracowników, oraz pragnąc wprowa 


dnoczonych 


zl. na budowę Wspólnego Domu Z. 


3) ŁĄCZARKI 
4) SZWACZKI 


kKrodukc; 


OGŁOSZENIA DROBNEJ. 


LEKARZE. 


br BILIŃSKI — cho- 
roby serea — wznowił 


państwowa, | nalny. 


Kupno - Sprzedaż 


MEBLE wszelkiego ro 
dzaju sprzedaj 
nia, Krasi 


Dr KOŁSUT ZOFIA, 
żhoroby kobiece; aku: 
Piotr 


[ plac ul. 
iejska 4 m. 49 


i Romusld 


ig 


PAŃSTWOWE ZJEDN. 
PRZEM. POŃCZOSZNICZEGO NR 2 


w Łodzi, ul. Nowotki 163 
zatrudnią od zaraz: 


1) 2-ch KSIĘGOWYCH BILAN- 
SISTÓW 


2) CEROWACZKI na jedwab 


Zgłoszenia przyjmuje Wydział Pa 


| dzić w błąd władze skarbowe, zawierają z 


sprzedaż, 


ZAKŁADY zamówienia, zamiany 
Łódź, Piotrkowska 275 
tel. 145-13. 


EDENS _ kuch 
tanio sprzodam, 
wrot 54 m. 4 
ZEGARKI, złoto, sre- 
bro, kamienie, kupno - 
sprzedaż, „Omega — 
Piotrkowska 3k 
POKOSTY, lniany (ma 
larski), podłogowy, 
sztuczny poleca 
twórnia 
ULTRON Ló 
dniowa 78 tel. 138- 


pończosznicze. 


ROŻNE 


SKLEP Galanteryjno- 
Blawatny Helena Kra 
Łódź, Piotrkowska 
3 448k 
czarny, łeh brazo 
wy nr. rej 4632, 

i 


twórnia 
czak, Łódź, 

cza 68 sklep St 
, Poleca meble w. 


cyjne umowy, na podstawie których per- 
sonel zakładowy pracuje na prawach wspól 
ników. 
nicy otrzymują tylko stawkę przewidzia- 
ną umową zbiorową, pozbawieni są nato- 
miast wszelkich świadczeń socjalnych jak 
ubezpieczenia chorobowe, wczasy, urlopy, 
opieki nad Matką i Dzieckiem, stołówki 
itp. 

Ostatnio władze związkowe wystąpiły za 
tego rodzaju nadużycia na drogę sądową 


LOKALE 


ñ| ZAMIENIĘ pokój z 
nią na pokój z ku 


gorse_ 


„|elnrstwa kursy TPR, Kilińskiego 
Próchnika 2 481% 99 
EORESPONDENCUJ- 
NE K Księgowość ZPEUBJONO. 
ci, Kupieckiego  Insty|4GUBIONO kartę r 
Zawodo- stracyjną REU Łódź, 
Bernar | Szkudlarek Stanisław 


Kazimierz pow. 


łódzka. 


ZAGUBIONO JE 

YNIERÓW i budo| kę Ubezpieczalni Śpo- 
na Urbaniak Ka- 

przygotowawczy 
szaeminu na upraw 
in Sekretariat Tn- 
ytutu _ Przemsysłow. 
ieślniezego, Bi 
na 7 4 
nance przygotowuję w 


wniczych zapisuje 
kurs 
à 


Związków Zawodowych 
na nazwisko Kiermasa 
Ignacego,  pulcówkę 
Kiermas Antaniny O- 
raz legitymacje Związ. 


nym |ków Zawodowych Kier 

e VI, VII Kl.| masa Kzimierza. Oð- 

i do matej dać alva 16a — 
Glwrot 13 m. 8. | 108] Widzew 104.1 


Nr 75 
Tajemnicze morderstwo 


70-letni starzec uduszony 

W nocy z 10 na 11 bm. został zamordowany 
przez uduszenie 70-letni Paweł Kilanowski, wła 
Ściciel sklepu, zamieszkały przy ul. Armij Czer- 
wonej 67, Rzecz charakterystyczna, že ze sklepu 
zrabowano towary, natomiast nie ruszono pie 
niędzy,, które znajdowały się w szulładzie. 

Sprawcy nie zostali ujęci. Śledztwo jest w 
pełnym toku. 

Ciało denata przewieziono do medycyny sądo= 
wej, celem dokonania sekcji zwłok. 


Kiermasz L. K. 


odbędzie się przy ul. Andrzeja 46 

Zapowiedź urządzenia  Kiermaszu-Wystawy 
przez Zarząd Woj. Ligi Kobiet w Łodzi wywo* 
lała duże zainteresowanie. Nie w tym dziwnego, 
gdyż powszechnie wiadomo, że na kiermaszach 
L. K. można wyjątkowo tanio nabyć zabawki 
i odzież dla naszych milusińskich. 

Wystawa odbędzie się w niedzielę, dnia 20 bm 
w lokalu przy ul. Andrzeja 46, od godz. 9-ej do 
20-ej. (i) 


Walka z grzybicą 
Wszysłkie dzieci będą zbadane 


Naczelne władze zdrowia zarządziły, aby 
w terminie od 1 mają rb. wszystkie dzie- 
ci uczęszczające do szkół łódzkich zosta- 
ły zbadane, czy nie chorują na t.zw. grzy- 
bicę, udzielającą się bardzo chorobę skó- 
ry. 

Grzybica pojawia się na głowie i po- 
woduje wypadanie włosów, Leczenie dzie 
ci będzie się odbywało w klinice dermato 
logicznej Uniwersytetu Łódzkiego. (i) 


Z notatnika reportera 


W mieszkaniu własnym przy ul. Kilińskiego 
40 zasłabł nagle 28-letni student WSGW, Bole- 
sław Dmochowski, Zawezwany lekarz pogoto* 
wia ratunkowego stwierdził zgon wskutek uda 
ru sercowego 


Eleonora Pawłowska, zamieszkała przy ul. Pa 
bianickiej 88 chciała z niewiadomych przyczyn 
odebrać sobie życie | w tym celu zażyła 30 pro 
szków, tzw. „Kogutków", W stanie ciężkim od 
wicziono ją do szpitala lm im. Barlickiego (kb) 


Uwaga, kandydaci 


do Szkoły Rzemiosł Budowlanych 


Komenda Miejska Powszechnej Organizacji 
„Służba Polsce“ w Łodzi podaje do wiadomo= 
ści kandydatów ubiegających się o przyjęcie do 
2-letniej Szkoły Rzemiosł Budowlanych, że w 
dniu 17.349 r. o godz. 8-ej odbędzie się egza- 
min sprawdzający, 

Egzamin dla kandydatów na kursy dochodzą 
ce będzie przeprowadzony w dniu 21,349 roku 
o godz S-ej. 

Komisja egzaminacyjna urzęduje w budynku 
Komendy Miejskiej przy ul,  Curie-Sklodow= 
skiej Nr. 30. 

Równocześnie podaje się do widooścj| że 
Komenda -przyjmuje ochotniczki z roczników 
1928, 1929, 1930, 1981 i 1932 do żeńskich Bry 
gad "Służba Polsce", przy czym zdolne ochotni 


|czki mogą być skierowane na kursy zawodowe. 
W rzeczywistości jednak pracow- | 


Rohotnicy - wynalazcami 

Komisja ulepszeń i wynalazków przy 
fabryce konotechnicznej w Łodzi zare- 
jestrowała od czerwca ub. roku do 
chwili obecnej 27 wynalazków robotni- 
czych, które znalazły praktyczne zasto- 
sowanie przy produkcji aparatów pro- 


-| Oferty pod „J. S. 24% 


jekcyjnych i sprzętu konotechni neg 


SKRADZIONO 
m 


legity- 
je tramwajową, le- 
macje Związku Zu 
wadowego Pracowni- 
ków Służby — Zdrosin 
legitymację Powszech- 
nej Spółdzielni Spożyw 
ców. Nowak Zofia. G: 
zowa 7, 97 
ZAGUBIONO kartę rè 
jestracyjną RKU Ko- 
nin Franciszek Jat- 
ezak, Goszezaréw pow, 
Turek. 107 


< |Poszuktwanie pracy 


FOTOGRAF 
wy 


Łaofiarowanie uracy 


POMOO domowa po- 
trzebna Al. 1 Maja 3 
m. 18 front, 110 
POTRZEBNA pomoc 
domowa, Nawrot 2a 
m. 20. Sz 
POTRZEBNA — pomoc 
domowa Jaracza 15-9 
BAER 
POMOC domowa po- 
trzebna, Gdańska 31 
m. T referencj: konie- 
czne. 106 
POTRZEBNA pomoc 
domowa, Łódź, Al. Ko 
„Pra_ |ściuszki 39 m, 11. 
Sd4g 475k 
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Czytajcie 
„Express 
Tilusterowamuy: 


zawodo- 
poszukuje pracy. 


Piotrkowska 5 
satt 


Zwiedzamy fabr 


Ogromne paki tytoniu, ustawione jed 
na na drugiej aż po sam sufit, wydz'e- 
lają tak przyjemny zapach, że myśli 
mimo woli biegną gdzie indziej. Oczy- 


ma wyobrazni widzi się jakąś maleńką 


arabską kawiarenkę, a w niej gromad- 
ki białoubranych Arabów, siedzących 
całymi dniami nad skomplikowanym 
urządzeniem specjalnej fajki, w której 
wraz z tytoniem spalają się białe kule- 
czki narkotyku, zwanego przez nich 
„narghile*- Narkotyk ten wydziela 
właśnie podobną woń, tak przyjemną 
tla nozdrzy Europejczyka. 

Ale zjawa znika, Znów widzi się tyl- 
ko piętrzące paki tytoniu. Na każdej 
z nich widnieją napisy „Bułgaria* lub 
„Jugoslavia“, świadczące o pochodzeniu 
surowca, kióry ma być użyty do pro- 


Jak zabawa, to zabawa! 


Pan Bąbelek uds? się do amykwariatu, Chcel 
kupić: fotel. Pokazuj Bąbelek siada 
w nim, poczen krzywi się. 

— Czy ten fotel Ludwika 14-go nie podoba 
się panu?..— pyte antykwariusz 

— Owszem, Ale jest o jeden numer za mały. 
Gzy nie ma pan Ludwika 15-g0? 

= * + 
<się z pieskiem. Gdy raz) 
wy pies żałośnie zapiszczal, 


Karolek lubi baw. 
podczas (akiej 
ojelec: odezwał si 

— Moje driecko, kilka razy ci powiaczałem 
tebyś nie ciągnął psa za ogon. 

— Ja też lega nie rot uisu! Ja tylko trzy 
mam ogon, a on ciąg 

. 


SBE) 

Atoryzm pana Sobka. 

— Jeżeli się bardzo długo Żyje po Awlńsku, 
fp w końcu można się jakoś urządzić po ludz- 
LIS 
j n a h dai 

Na przystanku tramwajowym stol jakaś pa- 
niunia. Cos się pewnie wydarzyło, bo tramwaju 
dlugo nie widać. Wreszcie  panlusta powiada 
miecierpliwianym głosem: 

— Z tymi tramwajami to tak zawsze... Kiedy 
Się Mie czeka, ta wcale nie Trzeba czekać, a jaki 
się czeka, to się czeku | czeka. * à 


SZEW 
Dokąd dziś pójdziemy 
PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGI 

Dziś o godz, 19.15 współczesna polska kome! 
dia Kazimierza Koreellego p, t „BANKTET”, 

PAŃSTWOWY TEATR POWSZECANY 

Pnóstwowy Tontr Powszechne w Łodzi ni. 11 
Listopada 21. Ostatnie przedstawienia komedii 
„KLUB KAWALERÓW" fi 

A TEATR „MELODRAM* 

Dziś o godz, współczesna mika amory] 
kańska Arthura N n SYNOWIE“ 

TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 

Dziś i codziennia o godz, 19,15 komedia = far 
sa E. Pietrowa „WYSPA POKOJU’ 

Toate „OBA'* Traugutta 1. 

(Codziennie 0 19,50, w niedziele i święta o 18] 
119.30. farsa M. Mom kiego I Z, Wiehlera 
pl „RYGERZ SZALONY" » A, Dymezą, ~N 

UWAGA DZIECI! 

Teatr Dalok „FARAMUSZKA czynny nie. 
dzieła i święta o 12 í 14, Sala Polska YMCA — 
Moniuszki 4a. (W  progrumie „STACH i 
STRACH: *, Tadnusza Kraszewskiego, 

Teatr Kukiełek R. T, P. D. uł. Nawrot 27 

Qodzinunie prócz poniedziałków godz. M 
12) 


MTG-| 


PINOKIO". W nirdziglę i święta godz. 
„HISTORIA 
DALACH", M 
Teatr Lalek „ARLERIN'' nl Piotrkowska 150 
l Codziennie prórz poniedziałków » godz, 17-te) 
„DWA MIGHAŁY i ŚWIAT CALY — Franta 


KINA 


CAŁA O NIEBIESKICH 
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| 
| 
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MUZA — „Skarb“ 

POLONIA — „Nikt nie nie wie’ 
PRZĘDWIOSNIE — „Alister Nawoj” 
ROBOTNIK — „Zamieć śnieżna” 
ROMA — „Siódma zasłona” 


| REKORD — „Wyspa Skarbó f-sry seansi 
Gl miodz. godz. 16, niedz. 13.30 „Lekkomyśjna 
| Siostra” 

STYLOWY — „Zn 

ŚWIT — ści kpt, 

TĘCZĄ — „Jasna, Droga” 

TATRY — 


WŁÓKNIARZ — „Renega.” 
WOLNOŚĆ — „Jasna Drog: 
ZACHĘTA — „On czy Ora" 


nych, o ograniczeniu 


a 


Jak się pro 


Krajarka, która działa jak karabin maszynowy. — Papieros długośc 
kilku metrów! — W „Triumfie''" można znaleźć czasem i złotą obrączkę 


dukcji nowego gatunku 


'Mocnych*. 
* B 
Aby być świadkiem ich narodzin 
braliśmy się do łódzkiej wytwórni 


w; 


wstawania. 

Ręce robotników układają paki na 
wózkach, by dostarczyć nimi tyteń da 
agregatora. Siedzące przy stolikach ko 
biety rozwiązują paki, oddzielając od 
lścj niepotrzebne łodygi, których re- 
sztki, spotykane czasem w papierosach, 
ochrzczone zostały przez palaczy. mia- 
nem „badylić, 


W olbrzymim wnętrzu agregatora 


liście zostają odpowiedn'o nasycone wil | 


gocią, po czym wędrują do działającej 
jak karab'm maszyny krajarki, O spraw 
ności tej maszyny może świadczyć fakt, 
że jej noże kroją dziennie około 2.000 
kilogramów tyton'u! 

Pokrojony tytoń przechodzi jedno- 
cześnie przez dokładny proces oczys 
czający, 


papierosów | 


MT, śledząc poszczególne fazy ich po-| 
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papierosów 


urządzeń ssących na górne piętra, by 
zapełnić obsługiwane przez_kobiety sto- 
ły. 

I tutaj można już zauważ: żnicę 
między „Triumfami* a „Mocnymi* O 
ile bowiem tytoń, przeznaczony do wy* 
robu „Triumfów" jest prawie czarn: 
to w drugim wypadku jest jaśni 
„o całe niebo“, 

Stoły te posiadają otwory, do któ- 
rych wrzuca się tytoń dla maszyn, znaj 
dujących się o piętro niżej. Dopiero tu- 
taj możemy ujrzeć gotowe „Mocne“. 
Maszyna ta robi wszystko: skręca bi- 
bułki, nabija je tytoniem, zakleja, kroi 
i sórtnje wyprodukowane już papierosy. 

Ale maszyna ta od czasu do czasu po 
trafi również psocić. Wystarczy chwila 
nieuwagi, by z taśmy wyskoczył na- 


ga nawet kilku metrów. 
Stąd jest już prosta droga, Gotowe 
„Mocne“ wędrują do pakowni, Spraw- 


ne maszyny napełniają papierosami żół 


w czasie którego oddziela się to-zielone pudełka, które następnie za- 
piasek, m'al i inne ciała ohce. Tak ndes- opatrzone w banderole — zapełnią ma- 
tylowany" tytoń dostaje stę za pomocą ga 


Literaci przeciwko wydawcy 


yn, a potem sklepy, kioski, Amato- 


Sensacyjny proces o naruszenie praw autorskich 


Sensacyjny proces o naruszenie praw 
autorskich toczył się w Sądzie Okręgo- 
wym w Łodzi. b 

Leopold Staff, St. R. Dobrowolski, Gro 
dzieńska, Jurandot, Zechenter, Boruń, 
Piechal i Słobodnik wystąpili w zbioro- 
wej skardze przeciwko firmie „Poligrali- 
ka“ — (wł. Alfonsa Władysława Krau- 
która w wydawanej w 1946 roku 
antologii p. t: „Warszawa Bohaterska" 
wydrukowała bez wiedzy I zezwolenia za 
interesowanych ich utwory. s 

Rzecznik „Poligrafiki* usiłuje się tłu- 
, że prawa autorskie firma opła- 
ciła redaktorom antologii: Mieczysławowi 
Czerwińskiemu i Kazimierzowi Paszkow- 
skiemu, na któ i 
wiązek załatwienia spraw finansowych z 
poszczególnymi autorami. Na zbiór anto 
logii złożyły się prace 68 autorów. 


„Poligrafika" nie neguje słusznych 
praw autorskich skarżących, kwestionuje 
jednak wysokość żądanego przez nich wy 
nagrodzenia. Pełnomocnik powołuje się 
na opinię ZAIKS-u według której — jak 
twierdzi — za dzieła kilkakrotnie już 
się 10 proc. wartości 


interesowani autorzy powołują się 
również na opinię ZAIKS-u i żądają wy- 
nagrodzenia od wiersza w łącznej sumie 
000 złotych plus odsetki, twierdząc, że 
nie wyrażali zgody na umieszczenie ich 
utworów w powyższym wydawnictwie: 
Opierają się na odnośnych przepisach o 
prawie autorskim i określają czyn „Poli 
grafiki" jako samowolę. 

Wyrok w tej zasadniczej i niecodzien- 
nej sprawie zapadnie w dniu dzisiej- 
szym. (p) 


Gdy inni oszczędzają 


poczta jest w „kłopocie 


Jak wyrównać zmiejszone obroty z powodu znacz- 
nego spadku rozmów telefonicznych 


Akcja oszczędnośćiowa w kraju zatacza 
szerokie kręgi. Z każdym dniem obej- 
muje ona coraz więcej dziedzin naszego 
życia, coraz więcej zakładów pracy, fa- 
bryk, urzędów i instytucji. W dobrze 
zrozumianym interesie krzepnącej gosp: 
darki narodowej wszyscy starają się 
skać w pracy maksymalne oszczedności z 
takim wylicze: aby zaoszczędzone su- 
my mogły być obrócone na przyspieszenie 


realizacji planów gospodare p na 
zwiększenie tempa wszelakich inwesty- 
cji itd, 


Obserwacja pierwszych posunięć rozpo 
czynającej się kampanii „O“ wskazuje na 
to, że niemal wszędzie punkt ciężkości 
kładzie się na racjonalną organizację pra 
cy, mą podniesienie kwalifikacji pracują- 
cych, a przez to na zwiększenie ich wydaj 
ności; zwraca się również uwagę, aby 
nie marnować surowców i odpadków, któ 
re winny być wykorzystane jako cenny 
materiał produkcyjny. Ale obok tego pra 
wie wszystkie zakłady przemysłowe, urzę 
dy i instytucje jako drogę do uzyskania 
największych oszczędności traktują likwi 
dację przerostów biurokratycznych i rady 
kalne zmniejszenie wydatków kancelaryj 
nych. Wydano zarządzenia i okólniki o 
uszczupleniu rozchodów korespondencyj 
wydatków poczto- 
wych i zmniejszeniu rozmów telefonicz- 
nych tak miejskich, jak i międzymiasto- 


wych. Można śmiało powiedzieć, że pla- 
ny oszczędnościowe budowane są w 
szości wypadków właśnie na pozycjach 
uzyskanych ze zmniejszenia kosztów. pro- 
wadzenia administracji. I tu mamy do 
czynienia z pewnym charakterystycznym 
objawem. Na oszczędnościach osiągnie- 
tych z ograniczenia rozmów . telefonicz- 
nych i zmniejszenia wydatków na kores 
pondencję „stracić“ musi jedna z poważ- 
nych instytucji, a mianowicie Urząd 
Poczt i Telegrafów, któremu — rzecz zro- 
zumiała — również postawiono konkret- 
ne zadania w dziedzinie oszczędności. 
Dyrekcja Okręgowa Poczt i Telegrafów 
w Łodzi nie może stać na uboczu prze- 
prowadzonej obećnie walki o oszczędna 
gospodarkę. Musi ona tak zreorganizo- 
wać pracę, ażeby w budżecie swoim wy- 
kroić kilkadziesiąt milionów oszczędno- 
ści. 
za rozmowy telefoniczne i obroty poczio- 
we muszą skurczyć się przy ogólnej ten- 


dencji zmniejszenia tych 

istniejącej prawie wszędzie? 
oszczędnościowy na Poczci 

kłopocie. Oto na przykład jedna z poważ 


rachu- 


nstytucji, której 
nek za telefony w miesiącu 
sił 300.000 zł. wg. otr: 
ku, rozchodowała na 


zewnątrz papieros, którego długość się|! 


Jak osiągnąć ten cel, skoro wpływy | 


dukuje Mocne? 


cze w tym 


rzy „Mocnych* może jes 
po 4 zło- 


miesiącu będą je mogli nab, 
te sztuka. 

Rozmawiamy z jednym z  najstar- 
szych pracowników PMT w Warszawie 
a następnie w Łodzi, ob, Franciszkiem 


»| Rudnickim, który stoi przy swej maszy 
(|nie już od 29 lat, produkując dziennie 


okoła 385 tysięcy papierosów. 

Jeśli obliczymy tę produkcję. to wy: 
niknie nam, że ob. Rudnicki produkuje 
rocznie około milionów papierosów 
— czyli ilość, która wystarczy dla Lo- 
dzi na przeszło 3 miesiące, jeśli przyj: 
miemy, że w naszym mieście jest 150 
tysięcy palaczy, którzy spalają prze- 
ciętnie po 10 papierosów na dzień. 

— Czy może nam pan wytłumaczyć, 
im cudem dostają się do papiera- 
sznurka, drzewa, żela* 


sów kawałki 
za itd.? 

— To się może zdarzyć. Sznurek jest 
używany do pakowania tytoniu, więc 
może się niekiedy dostać do maszyny. 
Na to ja już nie nie poradzę, bo moja 
maszyna „wyłapuje* magnesem tylko 
cześci metalowe, Ale też nie wszystkie. 
Niedawno np. w jednym z „Triumfów”, 
które wyszly z mej maszyny, znalazłem 
zgniecioną złotą obrączkę... 

* 


* 


F * 
Papierosy nasze nie są jeszcze pierw 
szorzędnej jakości. Palacze wciąż jesz- 
cze narzekają į przyznać trzeba mają 
dużo racji, Musimy jednak zrozumieć, 
że najpopularniejsze obecnie papierosy 
— „Triumf“ — o całe niebo przewyż: 
szają jakością najpokupniejsze przed 
wojną „Machorkowe* w cenie 3 groszy 
sztuka. Do produkcji tych ostatnich 
howiem używano ordynarnej, półsuro- 
wej machorki, szkodliwej dla zdrowia. 
Obecnie machorkę zupełnie wyelimi- 
nowano, a ciągłe polepszenie produkcji 
i używanie tytoniów „zagranicznych 
prawi, że popularne „Triumfy”, „N; 
sy“ i mające się niebawem ukazać 
„Mocne — będą coraz lepsz: 7 cza* 
sem nie dostarczą już naszym palaczom 
powodów do narzekań! S. K. 


więcej jak 50.000 zł. „Strata” dla poczty, 
a oszczędność dla instytucji wyniesie 
ćwierć miliona złotych. Takich wypadków 
będzie z pewnością bardzo duż 

Dyrekcja Poczty jednak obiecuje sobie 
wyjść obronną ręką z zadań o Š- 
ciowych. Poczta chce powetować sobie te 
pocieszające straty  oszczędnością na 
świetle, na papierze, na racjonalnym wy- 
korzystaniu zmniejszonego kolskiywu pra 
cowników i na współzawodnictwie pracy. 
Oprócz tego istnieje projekt przejęcia 
przez pocztę doręczania korespondencji 
miejskiej instytu i firm, które posługi- 
wały się dotąd własnymi sańrami. Tak 
listów doręcza słę w Łodzi roczni 
miliony. Sam Zarzad Miejski rozpr 
dza w ciągu roku przy pomocy ga 
600.000 pism. Przekazanie tej pracy pocz- 
cie da oszczędności instytucjom, a jedno- 
cześnie zwięk: dochody poczty. Rozwią 
zanie tej kwestii łączy Sie jednak z pi 
dzieleniem odpowiednich lokali-na obraz) 
cie kilku filii poczty na krańcach mia< 
sta. (sg) 


Wyjaśnienie 


Cennik dla pralni chemicznych, ustalony przez 


Dwie wielkie imprizy o znaczeniu ogól 
nopolskim będziemy mieli w Łodzi w nie 
dzielę: pięściarze Zrywu zmierzą się w 
ringu z warszawską Gwardią, a piłkarze 
ŁKS. Włókniarz na własnym stadionie — 
z Wisłą. Ponieważ tu i tam toczyć się 
będzie walka o mistrzowskie punkty, 
wzrasta waga tych imprez. 

Dawno nie było w Łodzi dobrego bok- 
su, a jeszcze dawniej meczu piłkarskiego, 
więc kto z nas nie chciałby być na bok- 
sie i na boisku. Zapewne w Łodzi znaj- 
dzie się kilka tysięcy widzów, którzy 
chętnie odwiedziliby obie imprezy, gdyby 
dać im tego możność. Niestety, tak jak 
dzisiaj sprawy wyglądają, będą musieli 
wybrać tylko jedną z nich. Źle się stało, 
że pilkarze zdecydowali o tej samej godzi 


Kiedy po długim okresie czasu Krzycki 
ocknął się z omdlenia, ujrzał nad sobą 
pochylone skośnookie twarze Japończy- 
ków. Rozmawiali z ożywieniem raz pol 
raz wskazując na porucznika. Nagle u- 
milkli i cofnęli się. 


Jak wiadomo, walne zebranie Polskie- 
go Zw. Bokserskiego powierzyło Poznanio- 
wi organizację mistrzostw  pięściarskich 
Polski. Okazuje się jednak, że Poznań nie 
ma możliwości przeprowadzenia mis- 
trzostw w terminie dogodnym dla Polskie 
go Związku Bokserskiego, gdyż w tym cza 
sie nie dysponuje halą. 

Poznań zabiegał o zmianę terminów i 
proponował urządzenie mistrzostw przed 
Targami Poznańskimi, gdy hala jest jesz- 
cze wolna, ale to znów kolidowało z ter 
minami drużynowych mistrzostw i projek- 
towanym planem przygotowania drużyny 


Do leżącego Polaka zbli: 
oficer o pomarszczonej i nieruchomej twal 
rzy, która na pierwszy rzut oka przypo- 
minała raczej wygląd szczura. Gestem) 
wskazał marynarzom, aby podnieśli jeńca 
na nogi, poczem zwrócił się do Krzyckie- 
go po rosyjsku i zażądał szczegółowych 
informacji. 


Na zebraniu wrganizacyjnym przedstawiciel 
Klubów wchodzących w skład Zrzeszenia Spor” 
towego „Związkowiee" Łódź, wyłoniony został 
Komitet Organizacyjny nowego Klubu którego 
w porozumieniu z Zarządem Głównym Zrzesze- 
nia Sportowego „Związkowiec“ i Zarządem Głó 
wnym ZMP. nazwa będzie brzmiała Klub Spor- 
towy „ZWIĄZKOWIEC — ZRYW“ Łódź, 

W skład Komitetu Organizacyjnego weszli 
kol. Saganowski — jako Przewodniczący, kol. 

— sekertarz, kol.  Pipczyński — skarbnik. 
Wszystkie sprawy należy kierować na adres: 
Klub Sportowy „Związkowiec — Zryw” ul, Po- 
gonowskiego 82. 


Krzycki po pierwszych słowach kiwnął 
przecząco głową i udawał, że nie rozumie] 
pytań oficera. Japończyk widząc, że jego| 
usiłowania nie dają żadnego rezultatu 
schwycił Polaka pod gardło i podniósł rę- 
kę do uderzenia. W lotniku zawrzała 
krew.. Wyrwał się i za chwilę jego prze-| 
ciwnik leżał na ziemi. 


Obóz treningowy 
urządzą w Spale dla kolarzy 


związkowa Rada Kultury Fizycznej i Sportu 
przy KCZZ organizuje w czasie od 25 marca 
do 15 kwietnia treningowy obóz kolarski w Spa 
le, Kierownictwo powierzono inżynierowi Szym 
owi. Na obóz powołanych zostanie 30 kola- 
z Klubów, należących do pionu KCZZ. 


Zarząd PZPN wydał szczegółowe prze- 
pisy w sprawie stosowania oszczędności 
w działalności okręgów i klubów. Pole- 
cono by możliwie jak najmniej spraw za 
łatwiano przy pomocy  międzymiasto- 
wych rozmów telefoniczńych wzgl. przy 
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— A ja? — z oczekiwaniem spojrzał | bym prawiła mu komplementy Jak kobie 
Jej w oczy. cie? 

Zapaliła papier i przez błękitnawą Do kawiarni weszło w tej chwili 
przymgłę dymu uśmiechnęła się ciesło. | dwóch dżentelmenów. Mijając  sto!lk, 


przy którym siedzieli Tersa i Leszek, za 
mienili ze sobą krótkie spojrzenia i usie 
dli przy stoliku obok filara. 

Strzelmirski nie zauważył jednax ich 
spojrzeń. W głosie Teresy brzmiała nut 
ka takiej serdecznej czułości, że zmiękł 
jak wosk na słońcu. 

Uczuł potrzebę powiedzenia jej cze- 
goś miłego. Nie umiał jednak wymyśleć 
nic frapującego i zdobył się tylko na bar 
dziej konwencjonalną uwagę. 

— Skoro już pani stwiredziła, że ko- 
biety lubią komplementy, pozwoli pani, 
że powiem jej teraz jeden bardzo zre- 
sztą banalny. Ślicznie wygląda pani dzi- 
siaj w tej sukni. Jej kolor jest, zdaje się, 
lo więc prowokuje mnie pan, taki sam Jak tej, w której zobaczy: 


KRONIEWICZ, tel. 112-60. Adres Redakcji: Łódź, ul. Piol 
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— A pan jest jak książka, którą moż- 
na sto razy czytać, sto razy do niej wra- 
cać i zawsze znaleźć w niej coś nowe- 
go. Pan nawet nie wie, jak bardzo lubię 
przysłuchiwać się, kiedy, roamarzyw- 
zy się, opowiada pan o swoich afry 
-skich przygodach. 

— A zatem sympatis pani dla mnie 
Jest mniej wiącej taka sama, jak ta, Jaką 
żywiła kapryśffs księżniczka dla wędrow 
nego śpiewaka, który umiał śpiewać iz- 
dne piosenki, To jest może bardzo du 

-żo, ale dla mnie stanowczo za matol... 

Znów przysłoniła się obłoczkiem dy- 
mu i uśmiechnęła się tajemniczo. 

— Jest pan na ogół bardzo męski. 


Redaktor Naczelny: E. 
Piotrkowska 55, tel, 111-50. — Wydawca: 
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Kto pogodzi piłkarzy z bokserami 


Trzeba umożliwić publiczności odwiedzenie obu imprez niedziel- 
nych. — Mecz z Wisłą powinien odbyć się popołudniu 


nie urządzić zawody i stworzyć konkuren 
cję bokserom. 

Tak, to właśnie piłkarze, oni bowiem 
mogą zapobiec tej ze wszech miar nie- 
wskazanej konkurencji. Organizatorzy 
meczu bokserskiego, licząc się słusznie z 
wielkim _ zaintersowaniem występem 
Gwardii, zdecydowali się na rewolucyjne 
pociągnięcie postanowili mianowicie 
urządzić zawody nie, jak zwykle, w moc- 
no przyciasnej, jak na stosunki łódzkie, 
hali Wimy, lecz w garażach PKS, przy 
zbiegu ulic Skorupki i Wólczańskiej, mo- 
gących pomieścić około 8 tysięcy widzów. 

Pojemność tej wielkiej hali uzałeźnio- 
na jest od skali przeprowadzonych prz; 
gotowań, a trzeba przyznać, że Zryw nie 
szczędzi kosztów i wysiłków w tej mie- 


Mistrzostwa Polski w boksie 


odbędą się we Wrocławiu w dniach 7-10 maja 


reprezentacyjnej na Śhistrzostwa Europy 
w Oslo, 

Zarząd Polskiego Zw. Bokserskiego po- 
stanowił za tym powierzyć organizację in- 
dywidualnych mistrzostw innemu okrę- 
gowi. Wybór padł na Wrocław, jako ten, 
który dysponuje obecnie największą halą 
w Polsce, mogącą pomieścić do 20 tys, wi 
dzów. Ponieważ boks cieszy się we Wro- 
cławiu olbrzymią popularnością, daje to 
gwarancję najlepszego wyniku kasowego 
tej imprezy. Mistrzostwa bokserskie od- 
będą się więc we Wrocławiu w dniach 
7 — 10 maja. 


Związkowiec i Ogniwo 


Nowe nazwy klubów łódzkich 


Dnia 22.11. 1949 r. o godz. 17,30 przy ulicy 
Wólczańskiej 5 odbędzie się zebranie Zarządu 
Klubu Sportowego „OGNIWO* oraz klerowni= 
ków wszystkich sekcji byłych Klubów SAMO- 
RZĄDOWCA, TRAMWAJARZA | ENERGE- 
TYKI. Jednocześnie proszeni są o przyhycie ma 
powyższe zebranie delegacj Zw. Zaw. Nauczy 
cielstwa, Sądu 1 Prokuratury, Państwowców, 
Skarbowców,” Bunkowców, 

Obecność wszystkich kierowników sekcji obo 
wiązkowa. 

Porządek dzienny przewiduje omówienie spraw 
organizacyjnych oraz plan‘ pracy na najbliższy 
okres. 


Piłkarze muszą oszczędzać 


Dość tych telefonów, depesz i różnych wyjazdów 


pomocy telegramów. Również wysyłanie 
delegatów do PZPN winno ograniczyć się 
do spraw istotnie pilnych lub specjalnie 
ważnych z punktu widzenia ogólnych in- 
teresów piłkarstwa. 


tem panią po raz pierwszy tam w alger- 
skiej kawiami. 

— O, pan ma świetną pamięć! — 
zmrużyła oczy — i lubi pan żyć wspo- 
mnieniami. 

—lubię! — odparł krótko. — Może 
dlatego, że przeszłość moja była barw- 
niejsza niż szary dzień dzisiejszy, przez 
który przechodzę, f 

— Wojąż jeszcze nie zaaklimatyzował 
się pan w Łodzi? 

— Na razie Jeszcze nie | nie wiem, 
czy mi się to w ogóle uda. Pustynia za- 
nadto weszła mi w krew, ażeby o niej 
zapomnieć w przeciągu paru tygodni. 

Zapalił papierosa i zamyślił się. 

— Analizuję swoje życie i nie mogę 
znaleźć jego właściwego sensu. Tam, 
w Legii, miałem cel: służyłem pięknej 
przygodzie. A komu służę dzisiaj? Po 
co właściwie żyję? Chciałbym sobie zna 
leżć Jakiś konkretny cel, ale nie u 

— A miłość? Czy nie wierzy pan, że 
celem życia może być miłość? — spoj- 
rzała na niego z ukosa. 

— Może dla kobiety tak, ale nie dla 
mężczyzny tego typu co ja. Tak, jak kie 
dyś szukałem przygody, tak teraz Szu- 
kam sensu życia i doznaję uczuć czło- 
wieka, który nie może ugasić pragnie- 
nia. Nie, nie, posada kierownika tao'y- 
ki, takie włóczenie się jak szpicel po du 


trkowska 102a, tel 137-47. — Dział Miejski tel. 129 
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rze. Zorganizowana ludzi, ażeby na umó 
wioną godzinę wyprowadzili wozy ż gara 
żu, zainstalowali ławki na siedzące miej- 
sca, ustawili ring. doprowadzili światło 
itp. Przeprowadzono więc cały szereg 
wstępnych „niezbędnych, ale kosztownych 
czynności i tego się nie da dzisiaj zmie- 
nić. 

Piłkarze są w zgoła innych warunkach, 
Mając gotowe boisko m.dgą — kez żadne- 
go wkładu pracy, bez specjalnych kosž- 
tów, nie ryzykując niczym — z równym 
powodzeniem grać w godzinach popołud- 
niowych. Zryw perswadował, prosił, za- 
biegał — bezskutecznie. Czy rzeczywi- 
ście nie ma na to rady? 

Niejednokrotnie wskazywano, że termi 
narze większych imprez powinny hyć 
uzgadniane, ażeby kluby nie konkurowa- 
ły ze sobą, tym bardziej jeśli da się tego 
uniknąć bez szkody dla zai 
nych. Wypadek jaki się m 
niedzielę jest typowy — jeśli przełożymy 
miecz piłkarski na popołudnie, będzie to 
nie z krzywdą, lecz z korzyścią dla obu 
stron i to bardzo poważną. 
kluby nie mogą dojść do porozumienia, 
powinny zainteresować się tym władze 
sportowe do tego powołane, a więc Woj. 
Urząd Kultury Fizycznej i Związki Zawo 
dowe. którym powierzono pieczę nad 
sportem. ŁKS. Włókniarz i Zryw - Związ 
kowiec to przecież związkowe kluby, a 
nie nie stoi na przeszkodzie, żeby piłka- 
rze Wisły nieco późniejszym pociagiem 
powrócili do Krakowa. Dziury w niebie z 
tego powodu nie przybędzi Rm. 


Dziś trening 
i zebranie piłkarzy ŁKS 
Włókniarz 


Ostatnim przygotowaniem piłkarzy LKS Włó- 
kniarza do niedzielnego spotkania z Wisłą be- 
dzie dzisiejszy generalny trening wszystkich za 
wodników, którzy też winni stawić się na sta- 
dion o godz, 16.30.. 

Po treningu odhędzie słę walne zebranie sek- 
cji piłkarskiej, na którym przeprowadzony zosta 
nie wybór zarządu sekcji I ustalony będzie skład 
drużyny ligowej ma mecz z Wisłą. Zarząd LKS 
Włókniarz apeluje da wszystkich zawodników. 
ażeby stawili się na trening. 


A . 
Dopiero w maju 
zaczną grać piłkarze ZSRR 
Oficjalne otwarcie sezonu piłkarskiego w Zw. 
Radzieckim rozpoczną spotkania o mistrzostwa 
ZSRR. Pierwszy mecz z cyklu tych rozgrywek 
odbędzie się dnia. 2 maja na centralnym stadio 

nie „Dynamo“ w Moskwie. 

W związku ze zbliżającym się sezonem, w 
Sali odczytowej Politechniki Moskiewskiej jeden 
ze znanych teoretyków i sędzia piłkarski Sawin 
wygłosił odczyt na temat: — „Piłka nożna w 
ZSRR“. 


sznej sali, a potem wieczorem bri 
bo wizyta u ludzi, którzy myślą | mówią 
tylko o interesach, nie odpowiada mil 

— Jest pan dzisiaj pełen spleenu! 

— A raczej tęsknot... 

— Za kimś czy po kimś? 

— Za Afryką! Nie wiem dlaczego 
przez cały dzień marzą mi się dzisiaj 
tamte czasy i nie dają mi spokojJ.. 

— Musi pan jednak przestać b.ijać w 
abstrakcji, a zacząć życie oparte na re- 
alnych fundamentach. 

— Olóż to, otóż tol Powiedziała pani 
„życie oparte na realnych fundamen- 
tach". Czy pani nie rozumie, że żyjemy 
w przededniu straszliwego kataklizmu 
dziejowego, w przededniu wolny, która 
zwall się na nas pewnego .piękiego 
dnia i rozwieje jak mgłę to wszystko, 
co uważamy za najbardziej istotne, za 
stałe i niezmienne? Więc w imię czego 


-|mozolić się, martwić, planować, skoro 


i tak wojna zniszczy wszystko aż do sa- 
mych podstaw? 

— Więc naprawdę wierzy pan w mo- 
żliwość wojny? 


— Tak jest: wojna przyjść musil Znaj- 
duję jej przedsmak w-każdym nowym 
posunięciu von Ribbentropa, w każda] 
mówie Adolfa Hitlera. Są rzeczy, które 
zmylić mogą polityka, ale niady nie 
zwiodą żołnierza. (Den). 


3. Sportowy tel. 109-62, — Ogłoszeń 
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Jeśli jednak - 


